
ORDER GORĄCEGO SERCA 



„Świata Młodych" i dlate¬ 
go piszemy do naszej ga¬ 
zety z prośbą o zamiesz¬ 
czenie tego specjalnego 
listu. 


DROGOWY 

(PAl)* Hongkong będzie chyba 
pierwszym miastem na świecie^ któ¬ 
re próbuje rozładować cbrcmiczne 
zatory na swych ulicach za pomocą 
systemu eJektronicznego. Niedawno 
miejscowe wiadze zatwierdziły pianj 
w myil którego ka£dy samochód 


27 stycznia uległyśmy 
wypadkowi samochodo¬ 
wemu. Od tamtego stra¬ 
sznego dnia do dzisiaj 
otrzymujemy niezliczone 
dowody serca. 

Chcemy podziąkować: 
dr Pachlewskiemu za 
pierwszą pomoc, paniom 
I panom lekarzom i pielę¬ 
gniarkom szpitala przy uJ. 
Barskiej, a szczególnie pa¬ 
nu ordynatorowi dr. Mo¬ 
skwie, dr Ja akowskiej i dr 
Popek za opiekę i dopro¬ 
wadzenie nas do zdrowia; 
dziękujemy pani dyrektor 
naszej szkoły mgr Annie 
Lauer, wychowawczyni 
klasy VINa mgr Elżbiecie 
Goworek, wszystkim na- 


prywatoy otrzyma izw. elektronicz¬ 
ną płytkę identyfikacyjną, a na naj¬ 
ruchliwszych ulicach zainstalowane 
zostaną czujniki. Z chwilą gdy samo¬ 
chód znajdzie się w pasie intensyw¬ 
nego ruchu, płytka zareaguje na to 
wysłaniem sygnału, co spowoduje 
naliczanie pewnej opłaty. Pod koniec 
miesiąca komputer zliczy wszy^stkie 
pozycje i właściciele samochodów 


szym nauczycielom za kil¬ 
kumiesięczne nauczanie 
nas w domu, za cierpln 
wość I ciepło jakim nas 
otaczają. 

Wymyśliłyśmy „Order 
Gorącego Serca". Chcia¬ 
łybyśmy, aby „Świat Mło¬ 
dych" go rozpropagował. 
Powinni go dostać cl 
wszyscy, którzy przyno^ 
szą szczęście nieszczę¬ 
śliwym. 

Gabi Kowalska 
i Iwona Terembińska 


otrzymają rachunki podobne do 
tych, jakie wystawia się za gaz i elek¬ 
tryczność. I 

Nowy system zostanie wprowa¬ 
dzony eksperymentalnie na 21 mie¬ 
sięcy, obejmując 5000 samochodów 
i 20-30 odcinków ulic. O ile T.vymki 
będą poniyśine, w 1985 r. zostanie 
on rozszerzony na 350 tys. zareje¬ 
strowanych samochodów i na 300 
odcinków ulic: Zmusi to kierowców 
do omijania najbardziej uczęszcza¬ 
nych tras. 


ELEKTRONICZNY PODATEK 



w lasach! 


WARSZAWA (PAP). W okresie 
wiosennym w lasach zawsze nasi¬ 
la się niebezpieczeństwo poża¬ 
rów, a w br. jest ono szczegófnre 
duże, na co wpłynęła susza w mi¬ 
nionych dwóch iatach, a także 
ptawie bezśrtieżna ostatnia zima. 
N festet)' “ n Ee wszyscy zdają sobie 
z tego sprawę Świadczą o tyna 
alarmujacp !'t,zi':>y, 

Tylków pierv\'3/yro kwartalebr. 
odnotowar>o w całym kraju 1462 
pożaiy w lasach, czyli około dzie¬ 
sięciokrotnie więcej niż w analo¬ 
gicznym okresie przed rokiem. 
W pierwszym tygodniu kwietnia 
las płonął już prawi^OO razy. 

Ogromna większość leśnych 
pożarów była wynikEem nieos¬ 
trożności ludzi i nieprzestrzega¬ 
nia podstawowych przepisów 
przeciwpożarowych. Jedną 
z głównych przyczyrt tych poża¬ 
rów jest wypalanie traw na łąkach. 

Ministerstwo Leśnictwa i Prze- 
mysju Drzewnego oraz Komenda 
Główna Straży Pożarnej apelują 
o zachowanie w lasach i w Ich 
pobliżu jak największej ostroż¬ 
ności i bezwzględne przestrzega¬ 
nie obowiązujących przepisów 
zakazujących używania na tych 
terenach tzw. otwartego ognia. 


z MOTOCYKLEM 
ZA PAN BRAT 




Z wizyta w... 


(CAFj. W Kazachskiej SoojalEstycznej Republice Radzieckiej czynne są 
7302 biblioteki publiczne z księgozbiorami Uczącymi 60 I36tv£. tomów. 
Do największych bibliotek republiki należą: Biblioteka Narodowa Im. 
A,S. Puszkina w Ałma Acle (na fot. sala starych rękopisów) i^BibSiota-* 
ko Akademlj Nauk Kazachskie] SRR. 


Sportowy 

Nie ulega wątpliwości, że największym zain¬ 
teresowaniem cieszyć się będą w tym miesiącu 
piłkarskie mistrzostwa Europy, które rozegrane 
zostaną w dniach 12-27 Vi na stadionach francu¬ 
skich. Wielka szkoda, że do tej konfrontacji nie 
przystąpi nasz zespół. Polacy, jak zapewne pa¬ 
miętamy, nie przebrnęli przez eliminacje. Trwa- 


czerwiec 

ją w dalszym ciągu emocje zwEązane z kolars¬ 
twem. 12 VI rozpocznie się interesujący wyścig 
Giro d^talia, 14 VI - indywidualne mistrzostwa 
Polski oraz wyścig dookoła Jugosławii, 27 VI 
dookoła Polski i wreszcie29 VI -Tourde France, 
Ciekawi jesteśmy, jak wypadną nasi kolarze. 
Nie pauzują także kierowcy tzw. Formuły I. 


W czerwcu będą mreli aż trzy eliminacje: Grand 
Prix Monaco, CP Kanady i GP USA. Przypomina¬ 
my, że zwycięzcę tegorocznej rywalizacji FI po¬ 
znamy dopiero jesienią br. 

W czerwcu zakończą srę też zmagania czwór- 
bolstów. Finał krajowy odbędzie się 23-24 VI 
w Tarnobrzegu. Tam właśnie spotkają się najlep¬ 
si z najlepszych. Kto zdobędzie trofea „Świata 
Młodych"? Bronią ich dziewczęta z Jedlińska 
(woj. radomskie) i chłopcy z Dusznik Wieikopo^ 
Iskich (woj. poznańskie), (zp) 



W 72 LATA 
PÓŹNIEJ 

W lodowate wody półntjcn&go A[- i 
lantyku zrzucono wieniec dla * 
uczczenia pamięci I5O0 osób, które 
przed 72 laty poszły na dno Atlanty- !; 
ku z pasażerskim liniowcem ,jTita- 
mc*\ gdy ten zderzył się z górą 
Jodową. 

Organizatorem uroczystości był 
,,Międzynarodowy Patrol Lodowy" 

“ organizacja powstała po katastrofic 
„Titanica”. Za zadanie stawia sobie 
ona zapobieganie takim katas¬ 
trofom. 


UWAGA! Znów wypadek! 


DWAJ CHŁOPCY 
RANNI 

OD SAMOPAŁU! 


Niewiele brakowało, aby tragicz- 

nie zakończyła się dJa dwóch brad)i 
15-łeiniego Piotra i 14-letniego Ta¬ 
deusza Z. zc Złotogłowie koło Nysy 
(woj, opolskie), zabawa z samopałem 
własnej konstrukcji. 

Podczas próby oddania strzału na¬ 
stąpiła eksplozja w komorze nabojo¬ 
wej, w wyniku czego jeden z chłop¬ 
ców doznał poparzenia oczu, a drugi 
postrzału w udu. Rannych chłopców 
przewieziono do szpitala w Nysie. 

Ckl) 


muzycy z Kętrzyna 


Przyszli 

{CAFJ. W Państwowej Szkole 
Muzycznej w Kętrzynie, prowa¬ 
dzonej od samego początku 
przez cenionego pedagoga r wy¬ 
chowawcę - Romana Borkow¬ 


skiego, kształci się w grze na róż¬ 
nych instrumentach ponad 150 
uczniów. Przy szkole Istnieje tak¬ 
że ognisko muzyczne z sekcją for¬ 
tepianu, akordeonu i gitary kla¬ 


sycznej. Młodzież z kętrzyńskiej 
szkoły często występuje na tere¬ 
nie swojego miasta, dając okoli¬ 
cznościowe koncerty. 

































































Nikt nie chce być samotny 



pcł Beaty Magddarek o to, 
^ '/ebyśmy pamiętali o lu¬ 
dziach niepełnosprawnych nie 
pozostał bez echa. Natychmiast, 
bo nazaiutrz po ukazaniu się 51 
numeru ..Świata Młodych", 
w którym wydrukowaliśmy jej 
korespondencję, nadeszły pierw¬ 
sze, często bardzo wzruszające 
listy, świadczą one o tym. że nie 
u legliśmy znieczulicy społecznej, 
że potraliioy.,pat rżeć sercem". 

Zgodnie z tym co zapowiada¬ 
liśmy. adresy osób niepełno- 
sprawnych będziemy zamiesz¬ 
czali w pierwszej kolejności. Bę¬ 
dziemy także drukowali adresy 
osób chcących za w rżeć'przyjaźń 
z rówieśnikami odczuwającymf 
samotność z powodu kalectwa. 

Wszystkich zainteresowanych 
inicjatywą Beaty prosimy o listy. 
Na kopercie piszcie ..Bank 
adcesóiy". 

■k 


Mamrjt ktopoi^ z- 
nlem^ fiwodysiośd poże^i^ni^ 
ósnwf ft&śy. ZjEbtAłisitlf fcEŻwpia)^ 
wdxpitffenkf^ wiersza i skecze,. 
a/e zupefine me wfemy/akife p®- 
iTtrąfif Icupir siarszym- koleźan^ 
kont i koieg/om, Saedzcf prosimy 
o radą,, co moźmztef ofcaz;lim 
ofiarDmć? 


/asisyVn 
Szkoła Podstawowa 
Zawada f a, 42-JlQŹ3ikM 


Biuro POD 

f 


• Marn do wymiany: (ostate¬ 
cznie mogę odsprzedać} nry 4— 
6/62, 1-3/83 „Astronaulyfci". kil¬ 
kadziesiąt egzemplarzy ..Młode¬ 
go Technika". ..Horyzontów te¬ 
chniki" ł ..Małego modelarza", 
tomiki z serii .,ŻóHego Tygrysa", 
wiele książek o siatkówce, podrę¬ 
cznik do PO dla klasy I LO i do 
historii dla klasy VłJ. tablice ma¬ 
tematyczno-fizyczne. prospekty, 
adresy różnych firm t drużyn pił¬ 
karskich. kilkadziesiąt odcinków 
„Gwiazdozbiorów" i „Świata na 
czterech kółkach" komiksy 


cia", wrete. niestety, pozostaje 
w domu i nudzi się okropnie... 

Raz łub dwa do roku TPD orga¬ 
nizuje dła nich Turnusy Rehabili- 
(acyjne. na które chętnie wyjeż¬ 
dżają. Raz do roku uczestniczą 
w choince noworocznej i na tym 
kończy się ich cala rozrywka. 
Wszystkie one spragnione są 
wszelkich kontaktów z ludźmi, 
odwiedzin, zaproszeń j listów. 
Nie wszystkie są w jednakowym 
stopniu niesprawne, wtełe z nich 
może korzystać z rozrywek do¬ 
stępnych dzieciom zdrowym.,. 
Sama mam chorą od urodzenia 
córkę, która pomimo wieku me¬ 
trykalnego (powyżej 20 łat) ma 
stałe lat 7, i wiem ^ak bardzo 
oczekuje każdego kontaktu z lu¬ 
dźmi. każdej wizyty u niej. Listy, 
które orzymuje (rzadkoj są dla 
niej prawdziwą radością. 

Czytelniczka z Wybrzeża 

★ 


OD REDAKCJft Pomysł poże¬ 
gnania starszych koleżanek i ko- 
Tegów bardzo się nam spodobaL 
Sprawi itn to dużą radość! Odra¬ 
dzamy otiarowanre jakichś goto¬ 
wych pamiątek typu - maskotki., 
breloczki, długopisy itp* To mało 
oryginalne, a ponadto wiąże się 
z wydatkami. Takich pamiątek 
każdy ma w domu wieie,. po latach 
więc trudno będzie odróżnić, 
która jest z jakiej okazji podaro¬ 
wana. Radzimy, żebyście przygo¬ 
towali ósmokiasistom prezenty 


z „2M" oraz zd,Kci^ i pEafcaty za- 
grapicmyctŁ zespoi^Mr rmcycz- 

Dańcsc 


• Poszukuję styczniowego 
i sierpniowego numeru (z ub. ro¬ 
ku) ..Poznaj Świat". W zamian 
mogę odstąpić niemiecki ppdrę- 
cznik ,Judo" Maciej Trojanek, 


• Poszukuję książek traktują¬ 
cych o dziejach munduru i uzbro¬ 
jenia polskiego oręża, m. in. Sz. 
Kobylińskiego .,Krótka o hymnie, 
orłach i barwach gawęda". St 
Pajączkowskiego - ..Jazda kon¬ 
na". A, NadoJskiego - ..1000 
yłów o broni białej t uzbrojeniu 


Chciałabym korespondować 
z osobami niepełnosprawnymi. 
W szczególności pragnę się za¬ 
przyjaźnić z kimś samotnym, za¬ 
gubionym. kto cierpi z powodu 
swego kalectwa. Może mogła¬ 
bym pomóc mu rozwiązywać 
niektóre problemy, jakie na pew¬ 
no go nurtują. Może mogłabym 
w jakiejś części umilić życie nie¬ 
pełnosprawnej koleżance czy 
koledze? 

Mam 15 lat. chodzę do ósmej 
kłasy. Lubię dyskutować na te¬ 
maty związane z chemią, biolo¬ 
gią. a także z obecną sytuacją 
międzynarodową. Może znajdzie 
się ktoś. kto zechce podzielić się 
ze mną swoimi kłopotami. 

Kanna Bedyńska 


'Ar 

Podczas wakacji poznałem 
Agnieszkę - dziewczynkę, która 
w związku ze swoją chorobą była 
skazana na wózek inwalidzki. Mi¬ 
mo iż byia młodsza od nas łode 
mnie i mojej koleżanki Lidki) mó¬ 
wiła nam o swoich kłopotach, 
o tym. że nie może znaleźć przy¬ 
jaciółki. Bardzo nas z dziwiło to, iż 
jej rówieśniczki nie tylko ni© ba¬ 
wią się z nią. ałe nawet się z r)tej 
wyśmiewają. Agnieszka mieszka 
od nas parę ładnych kilometrów 
- dlatego też widujemy się rzad¬ 
ko. Obie bardzo ją lubimy, wy¬ 
myślamy takie zabawy, w któ¬ 
rych ona również może brać 
udział. 

Dlatego też bardzo się cieszę, 
że Beata pornyśłała o takich 
właśnie rówieśnikach, którzy nic 
nte są winnt temu,, iż sąkatekamL 
Odpiszę wszystktnrt niepełno¬ 
sprawnym t tym,, którzy^do mnie 
napiszą. Interesuję mnie ich pro- 
blemy, może im będę mogtd po¬ 
móc, 3 może mnłeteż ktoś pomo¬ 
że. Bo przecież chyba nie istnieje 
- taki człowiek, który rtie ma kło- 
pdów. 

Zbieram znaczki, ptalcaty,zdję^ 
ca, lubię czytać, interesuję się 


własnoręcznie wykonane, takie, 
które zawsze będą przypomirtały 
ten ostatni dzień w podstawówce. 
Mp^to być np. „łisty gratułacyj“ 
ne^' z dowcipnym tekstem, napi¬ 
sane na opałonym kartonie z la¬ 
kową pieczęcią, wstążecz kam i 
itp. ozdobami, albo wypisane na 
drewnianych krążkach czy zwi¬ 
niętym jak papirus rulonie. Pomy¬ 
słowe medaliony czy kolorowe 
kotyliony też będą niebanalne. 


Ważny jest również sposób 
wręczania pamiątek i towarzyszą¬ 
ca temu Oprawa artystyczna. 


ochronnym". fjBroń i strój rycer¬ 
stwa po^uego w średruowle- 
C2ir" CNazJ.Wfmtnefa-„Hisiioria 
piecfiofy polski^ db 1864 r". 
W zamian oferuję książki o krót¬ 
kofalarstwie i ełekirotechnice: 
„Robimy sami radioodbiornik^'^ 
„Budowa i obsługa własnego ra¬ 
diowęzła", .yJak czytamy sche¬ 
maty radiowe", „Ty i elektrony" 
oraz „Maszyny mówiące" Piotr 
Sibiełak. 


« Poszukuję III. XIII, XV i XVI 
księgi „Przygód Tytusa, Romka 
f ATomka" oraz komiksowo Kaj- 
ku i (Rokoszu. Zapłacę lub wymie¬ 
nię na następując© książki; „Wiz¬ 
ja lokalna"-St Lema. ,,0 tym co 
Alicia widziała po drugiej stronie 
iusira" - L Carrolla ,,Ósmy krąg 


muzyką młodzieżową i historią 
starożytną. Mam 15 lat. 

Beata Chmietewska 


Ar 

Proszę o wydrukowani© moje¬ 
go listu. Może dzięki temu znajdę 
koleżankę lub kolegę. Mam 14 lat 
I chodzę do VI klasy, Uczę się 
przeciętnie. Dalej o nauce nie bę¬ 
dę pisała. Jestem zawsze smut¬ 
na. gdyż nikt nie chce się z© mną 
kolegować. 

Gdy skończyłam 12 lat, przeży¬ 
łam bardzo przykrą przygodę: 
wypadek samochodowy. Mia¬ 
łam złamaną nogę i wstrząs móz¬ 
gu. W szpitalu leżałam długo i nie 
zdałam do V klasy. Od tej pory 
nikt ni© chce się ze mną przyjaż- 
rtlć. Chciałabym bardzo znaleźć 
dobrych przyjaciół. 

Iwona Stochel 


★ 

Mam Jat 15. chodzę do VII kla¬ 
sy. Z powodu mojej choro by. 
przez którą jestem mnie) spraw¬ 
na od innych, od 1932 roku uczę 
się w Płakowicach w mterrtacie 
dla dzieci o sprzężonym kalec¬ 
twie. Jestern średni ego wzrostu, 
oczy mam niebieskie. Może ktoś 
zechce do mnie napisać? 

Anna Witkowsio, FZW-1 


★ 

Chcę zawrzeć znajomość 
z osobą niepetnosprawnąi Cho¬ 
dzę do Vllt klasy Szkoły Podsta¬ 
wowej 4 w Ełku. Mnie, tak 
sanKi jafc i Beatę, interesoj^ pro¬ 
blemy młodzieży nlefnałno- 
sprawnel.. 

Maritisa ECI&nczuk 


Z pewnością uroczystość fę uczy¬ 
ni niepow^izalną jakaś zabawa 
rrp. pasowanie na abituńenta, 
składanie egzaminu z „dojrzałoś¬ 
ci na poziomie podstawowym" 
czy wesoły sąd nad przewinienta- 
mi i wadami rozstająqich się ze 
szkołą. Możliwości jest wiele. 
Wszystkie teksty i pytarria powin¬ 
ny być dowcipne, mogą frachę 
ośmieszać, ale nie obrażać! Jeśli 
będziecie mieli kłopoty z opraco¬ 
waniem tekstów i scenariusza, 
poproście o pomoc swoich polo^ 
nistów. 2 pewnością chętnie 
przyłączą się do przygotowania 
tej imprezy, która dła wszystkich 
powinna być dobrą zabawą. 

tws) 


piekieł" - K. Borunld, „Ukocharty 
z księżyca" - A. ,Holtanka oraz 
„Timur i jego drużyna" - A. Gaj- 
dara Michaf AncbukiMcib, 


• Poszukuję książek z serii 
„Ewa wzywa 07" oraz „Rela¬ 
ksów" i publikacji Ericha von Dó- 
nikena pt. „Ludzie i potwory" Mi¬ 
rosław Myl. 


Odkupię następujące książ¬ 
ki z serii „Nasze hobby": „Papuż¬ 
ki faliste", „Kanarki", ,,Akwa¬ 
rium", ,,Chomiki syryjskie". 
„Psy" oraz publikację pL ..Zwie¬ 
rzęta w domu" Maria Heczko, 


Już boffdzo dawno wy restarty 

z Hdm czytelników „Świata 

racji wykonywane^ 
g(» 2 wcfai obcuję z dziećmi (pra- 
cufęwbibtiolec© szkolnej) 1 spo- 
rad^uHLĘ czytuję niektóre arty^ 

Specjątnifr zainteresowałam 
się^ fedent czytelniczki - Beat^ 
Magtfaiątelt z Poznania z cyklu^ 
..Banfc^adpesów". Jestem-pełna:- 
iiziz^HEctE9 je^ szlac hetnef post^ 
ruesienrą:^ porrtocy>— 
radćEm^ łu«£ziom :t- niepetncEs^ 


yi^iniązku z lejrrhlćjatywą^^ 
rTTam^ pwpozycję; skontaktować: 
n^sięr osób Je] , podóbnyeb 
otwaeStur sercem; dJa^-tuc^ pop- ■ 
szfcndhwanyeh przeor losk-^ z i 

dzlai^nti-TBf>. PtzyF-OddziałSc^ 
zii dfijOb^ się koto’-Pomcfcy- Dzfe*^ 
cfom^iSlieejąlrrefTrdsku^ kotoch^ 
tycfes&rpia^ się dzfóc^mtodzre^ 
i dłaa^CkEtl rzy z powoduchatd^ 
typ. Fimwfffi^dztgęfin e natrzawszeft..^ 
wyutasmonż z otoczenta*^ smu^ 
nitLeBo^Basetza spragnieni Jud^- 
odWredzim Ićsilb^ 
upośledzone 

słóm^jwóźrrym stopniu. Wteto^ 
z nń&OGzęszczar cfo> 


£ 




przeczytano ml apel Beaty 
Magdziarak. która pomyśtato 
o ludżtoch niepełnosprawnych, 
Mam 14 tot. jestem inwalidką 
I grupy, jasłem niewidoma. Jeśli 
znajdą się chętni do nawiązania 
korespofidencjl. bardzo proszę 
o listy, za które z góry dziękuję. 

Anna Molewska, 


51 nr ,.ŚM" przeczyt^ł^^ 
ape( Beaty Magdztorek. dotyczą¬ 
cy ponownego otwarcia „Banku 
adiesóui/'. Należę do osób njo- 
pęfcuisprawnych l często czuję 
. stięsamomy. Mant 13fatchodzę 
ktosy fna uczanto tndywtd u- 
■ alhe?- Móje zainferesowartro to 
. pfzygodows^ E historycz¬ 

nej muzyka; młodzieżowa; zbie¬ 
ram pocztówki o tematyce dzie¬ 
cięcej Lhwrelbranr: HenL Chciał^ 
bynb nawiązać kontakt z rówie^ 
itiRami, byłoby mi naprawdę 
PtJCUienHito t weso£D^ 

Remfg^zsz Rybsft^ 


zorganizować pożognanio ósmoklasistom7 


Do zobaczenia! 


■ '■i ■ 



Spojrzenie 
z drugiej strony 

Piszę W sprawie listu „Bez¬ 
radnej VIII b" zatytułowanego 
„Najlepsze tylko dla siebie" (40 
nr 

Nie znam ani uczniów tej kla¬ 
sy. ani ..egoistki", nie wiem, 
która z tych stron ma rację. 
Chcę po prostu napisać o so¬ 
bie. ponieważ jestem w penjob- 
nej sytuacji jak owa egoistka, 
choć za taką się nie uważam. 
Koledzy z mojej klasy także za¬ 
rzucają ml, że jestern samolub¬ 
na. Czy rzeczywiście taka jes¬ 
tem? Chyba nie. Boczy ktoś jest 
samolubem jeśli nie daje ścią¬ 
gać i odpisywać lekcji tuż przed 
dzwonkiem? Uważam.że każdy 
powinien uczyć się sam dla sie¬ 
bie, a nie dla stopni, l że każde¬ 
go stać na to, aby otrzymać 
2 klasówki czy odpowiedzi przy- 
najmniej trójkę. 

Oczywiście są przedmioty, 
z którymi słabsi uczniowie nie 
dadzą sobie rady sami i po¬ 
trzebna jest im pomoc, ale czy 
tą pomocą ma być ściągą. Jub 
odpisywanie na korytaau? 
Mnie nazywają samolubem, 
ale czy możesz sobie wyobra^ 
zić, droga że oprócz jed¬ 
ne} osoby nikt nigdy nie przy¬ 
szedł do mnie z prośbą o wytłti- 
maozenie jakiejś nlezrozunua- 
łej kwestii? Zawsze wobec 
mnie stawiane byfy żądania ty¬ 
pu: da} zeszyt, podrzuć ściągę; 
da} odpIsaćL Cży wobec tego ja 
jestem samolubem? A może 
owa „egoistki' weato nie jes6 
taka-, jak ją pszetfeSawto Vłll} bl? 
E^toszę o Jtsty w le^ sprawie;. 

Edyta 

ZrozinniM iiuiyelt 

Sprawa^ którąś chcę poru¬ 
szyć, nie dotyczy mnie. Chodzi 
o koleżankę z czwartej klasy. 
W szkole koledzy dokuczają jej. 


ponieważ ma zeza. Nie rozu¬ 
miem. dlaczego oni tak srę za¬ 
chowują 1 zawsze gdy słyszę 
przezwiska pod jej adresem, 
jest mi jej żal* Bardzo chciała¬ 
bym, żeby zmienili swój stosu¬ 
nek do niej, tylko nie wiem. jak 
na mch wpłynąć. 

Ania z llld 

OD REDAKCJI: Prześladow¬ 
cy Twojej kotożanki zachowują 
Się wstrętnie. Nie możrta wy^ 
śmiewać się z niedostatków 
czyjejś urody fub innych ufonw 
noścł, które juź samo w sobie 
są dostatecznie przykre dla kh 
posiadacza. Zrozum fenie tego 
nie jest wcale tafcie trudne, wy¬ 
maga po prostu odrobiny do¬ 
brej wolt, Tobie, Aniu, radzimy 
podpowiedzieć gospodarzowi 
ktasy, do której chodzi Twoja 
koieżanka, aby na lekcji wy¬ 
chowawczej zaproponował 
ogólno klasową dyskusję nata^ 
mat koleżeństwa, przyjaźni ful» 
kultury bycia. Oczywiście nato- 
ży uprzedzić wychowawcy 
aby właśclwio pokierował dys¬ 
kusją^ (esł 

Nieufność rodziców 

Mol rodzice oskarżają mnto 
o wykradanie z domu różnych 
rzeczy. Mama podejrzewa oto 
również moje koleżanki. VV re¬ 
zultacie ponoszę niezasłużone 
kary za coś, czego nie robię:. 
W dodatku mama ml grozi, że 
zrobi skandat w szkole. Nie' 
wiem, co mogę uczynić w takWA 
sytuacji. 

Agntoś^dy*' 

OD REDAKCJI:Takpenflto^ 
oskarżenia Twolclł rodżIbóiAF^ 
musi mieć jakieś podS]^4ui|^ 
Skoro jesteś^ nfewirfiiai fozn^ 
czy, żo ktoś- limy kradatoFiiafe 
Twoje kontom PMfejtzeilją^ n>-' 
dzfcńw wobec Twoich koTÓz^ 
nefo nnog^ być niestusźnę^ ai^ 
topie} to sprawdkic;. Niu zapM' 
szaf pizez jakiś czas do 
swoich znajomych. Porozni^ 
wiaj takżo z todżicamŁ 
się bowiem^ okazać, źa 
zostało uhradZidno, a po piosp^ 
to zawtofuszylhsię pfzefntoi*- 
wagę któregoś; z domoww 
ków. Można: to totwo sprawa 
dzić robiąc generafne parzą0- 
tów domiŁ tesj 


* 

Kącik Przyjaciół 


Mam 13 laL Interesuję się mu¬ 
zyką rockową i zwierzętami, Do¬ 
minika Pra»ol, 

# Zbieram 
plakaty zespołów. Interesuję się 
filmem, kinem, sportem i turysty¬ 
ką oraz muzyką rockową. Mam 16 
lat. BogumUa Jurek. 

• Chętnie wy¬ 
mienię się plakatami zespołów 
muzycznych i znaczkami. Ma- 
tmsz KcnciiL 

# Mant 13 lat. 
Chodzę do VII klasy. Najlepiej 
czuję ślę w obecności książek. 
Mam wielu ulubionych pisarzy, 
a wśród nich: Fiedlera, Minkow- 
s kiego, Domagalika. Siesicką. Na¬ 
wrocką. jestem wesoła, chociaż 
miewam zmienne nastroje. 
Chciałabym z kimś korespondo¬ 
wać. Klaudia Babulewicz, 

• Lubię książki, dobre flimy 
i rock. Szukam przyjacińL Mam 13 
lat. Katarzyna Niezborala, 

• Moje hobby to łiJatelisiyka. 
zbieram fotosy aktorów i płakały 
piosenkarzy oraz zespołów mu¬ 
zycznych. Uprawiam boks. lubię 
konie i kanarki. Andrzej Lupa. 


# Uwielbiam Tol¬ 
kiena. jeśli ktoś czytał „Władcę 
Pierścieni" zrozumie mnre. JeżeJi 
zaś nieczytal. to polecam tę książ¬ 
kę. Chcę nawiązać kontakt z mi¬ 
łośnikami Tolkiena, gdyż właśnie 
teraz powstaje w Wałbrzychu 
Klub Przyjaciół Hobbltów. ,.Hob- 
bfcr to tiid skromny, tęcz bardzo 
starożyfrry', o wie/e tłczniejszy 
ongjś os dzii ; kochają bowiem 
pokóf i ciszę, i żyzną, dbbrze 
uprawną ziemię. Nawet w staro¬ 
żytnych czasach onieśmiidaii ich 
Duzi Ludzie, jak nas nazywają, 
teraz zaś unikają ich. frwożnre 
i diatego coraz trudni©/ spotkać 
hobbifa..." nolkien „Hobbit"). 
Do klubu można należeć kore¬ 
spondencyjnie. Trzeba tylko speł¬ 
nić dwa warunki: p rzeczy la ć 
„Władcę Pierścieni" i „Hobbita" 
oraz mieć ochotę podzielić się 
z innymi swoimi wrażeniami 
z tektury książek Tolkiena. Proszę 
o załączenie znaczków na odpo¬ 
wiedź. Chętnie kupię lub oddam 
inne pozycje za „Władcę Pierście* 
ni" lub ..Hobbita" Tolkiena. Bar¬ 
bara Ustasłak, 






















Technika i życie 


Bajki 

O robotach 


„f« Robot nie maże wyrządzić nic ciłowiekowK nh może też przez brak 

czynne} reakcji dopaśdćs aby człowiekowi stafa się krzywda. 

2. Robot musi wykonać każdy rozkaz człowieka, pad warunkiem, że rozkaz ten 
nie jest sprzeczny z Prawem Pierwszym. 

3. Robot ma obowiązek chronić przed uszkodzeniem lub zniszczeniem swój 
mechanizm i powłokę, jeżeti ochrona taka nio koliduje z Prawem Pierwszym 
i Drugim. 




jr a cytowany na wsti^pie ragulamrn 
oczywiście fragment opowia¬ 
dania fantastyczno-naukowego. Bo¬ 
wiem pomimo postępu cybernetyki 
i inikroelektronikt zbudowanie ^^inteH- 
genlnych" automatów przekracza dzi¬ 
siaj możliwości konstruktorów. Jed¬ 
nak roboty coraz śmiotej wkraczają 
w naszę rzeczywistość. Zdążyliśmy się 
|uż przyzwyczaić, że automaty zastę¬ 
puję człowieka przy taśmie produkcyj^ 
nej, a komputery kierują skompliko¬ 
wanym! procesami technotogiczny- 
mi.^ Nieco większe wrażenie robi wia¬ 
domość^ że czteroręczny robot „Odex- 
2" - najnowszy szlagier amerykań¬ 
skiej myśti tecbnicznoj, potrafi na 
ustne polecenie wspinać się po scho¬ 


dach, kucać i przenosić niewielkie 
przedmioty. Natomiast manipulatory 
z Instytutu Cybernetyki Ukraińskiej 
Akademii Nauk wyposażono w orga¬ 
ny zmysłu składające się ze specjaif- 
nycłi czujników dotykowych i optycz¬ 
nych. Dzięki temu mogę one rozróż¬ 
niać konfigurację detali, podnosić je 
z taśmy produkcyjnej i ustawiać 
w miejscu przeznaczenia. 


# « tt 


Termin ,,robot" został użyty po raz 
pierwszy w końcu ubiegłego wieku 
przez czeskiego pisarza Karola ćapka. 


W sztuce tontralriej Wprowa¬ 

dzi f oił do akcji iTłaszyny zbudowano 
na wzór człowioko. Wyimaginowane 
w jego tfl:ntazji automaty potrafiły na¬ 
śladować czynności ludzkie. P6żnle| 
powstawały różne człekokształtne 
monstra techniczno, 8yły to jednak 
tylko bardziej łub mniej udane zabaw- 
ki mechaniczno nie mające wielkiego 
praktycznego zastoGowania. 

Prawdziwa kariera robotów zaczęło 
się niedawno i związano jostz powsta- 
ftiom cybernetyki, nauki szukającej 
powiązań pomiędzy funkcjonowa- 
niom organizmów żywycłi 1 mechaniz¬ 
mów. W 1938 roku Norbert Wiener - 
profesor matematyki z Massachusetts 
wpadł ne pomysł zbudowania maszy¬ 
ny, która zdolna byłaby celnie kiero' 
wać ogniem artylerii przeciwlotni¬ 
czej. Powinno więc ono uwzględniać 
reakcje dwóch ludzi: celowniczego, 
obsługującego działo przeciw lotnicze 



oraz pilota prowadzącego samolot. Jb* 
totną część zagadnienia mochaniczna- 
go stanowiły reakcjo pr/oblegu|qco 
w systemie iHirwuwym człuwieka. Po ' 
stawione przez omerykiińskłego nau¬ 
kowca zadania nigdy nio zostało zrea¬ 
lizowane, ola z chwilą gdy je poatuwio- 
no powstała cyLiernotyka - nauka ba¬ 
dająca ziitożitośd pomiędzy zasodami 
mochaniki i biologicznymi reakcjami 
mózgu. Okazało się, ie te pozornło 
odioglti od slebio dzludziny moją zo 
sobą wiolo wspólnego. W 19^3 roku 
uczeni wykazali udlorzająco podobień¬ 
stwo niektórych zaburzeń układu ner¬ 
wowego do rozfogulowrtnycli mocłia- 
nizmówl 

# H «■ 


Dawne prymitywne roboty miały 
najczęściej sylwetkę człowieka. 
Współczesne roboty cyborootycżno, 
chętnie nazywane „myślącymi moT 
szynami'' coraz bardziej przypominoją 
go schematem działania. Większość 
nowoczesnych automatów pracuje na 
zasadach zalgorytmizowanych, czyli 
ściśle według zakodowanego wcześ¬ 
niej programu. Potrafią one wykony¬ 
wać samodziełnie pewne działania, 
ale tylko w takim zakrestp^jaki przewi¬ 
dział dla nich ich twór^ - człowiek. 

Zakres ten może być czasami tak 
szeroki, iż pozornie wydaje się, że ma¬ 
szyna sama wymyśliła jakieś rozwią¬ 
zanie, na przykład w czasie rozgrywa¬ 
nia partii szachów. Jest to jednak złu- 


Piękno w kamień zaklęte ( 2 ) 


Starożytni Persowie wierzyli, że drogocenne kamienie zostały stworzone przez szatana. Pragnąc 
wzbudzić w ludzkich sercach chciwość i pokusę, wymyśUf on różnobarwne klejnoty, wzorując się na 
boskich tworach - kolorowych kwiecistych łąkach. 

Gdyby uznać ten mit za prawdę, to trzeba byłoby przyznać, że perski diabeł zrealizował swoje plany. 
Ludzie od wieków wydzierają ziemi ukryte w jej wnętrzu skarby, przechowując Je w starannie 
strzeżonych skarbcach. A omamieni mtgotłlwym blaskiem, gotowi są dia ich zdobycia popełnić nawet 
zbrodnię. 

Kosmiczne 
klejnoty 


LJ enryka Drygalskiego - lekarza-kolek- 
* * cjonera z Gorców ozdobne kamfenie 
oczarowały jednak nie swoją wartością, 
lecz niepowtarzalnym pięknem. Górskie 
kryształy w kształcie spirali, błyszczące 
kwarce przypominające swoim wygtą- 
dern wieże zamkowe, fantastyczne kom¬ 
pozycje zbudowane z sześcianików soli 
kamiennej, ametysty błyskające całą ga¬ 
mą fioletowych odcieni. Wszystkimi bar¬ 
wami tęczy mienią się agaty: w kształcie 
gwiazdy, elipsy, kota. Nie ustępują im 
urodą aleksandryty “ kamienie zmieniają¬ 
ce swoją barwę w zależności od rodzaju 
padającego światła^ Prawdziwymi arcy¬ 
dziełami natury są opale. Na niektóre 
z nich patrzy się z niedowierzaniem. Pod 
wypoforowaną powierzchnią można do¬ 
patrzyć $ię przedziwnych kompozycji; ru¬ 
in starych zamków, mafowniczych gór¬ 
skich pejzaży, konturów lasów, stylizowa¬ 
nych wizerunków motyli, fantastycznych 
fośłia Wyrysowane przez naturę obrazy 
są tak dokładno, jakby wyszły spod pędzla 
mistr/a miniatur. Oszałamiające bogac¬ 
two form ł barw, wobec których wyobraź¬ 
nie artysty wydaje się uboga. 

Okazy z całego świata; z Chile. Boliwii, 


Meksyku, Afganistanu, Indii. Tylko niektó¬ 
re nazwy minerałów coś mówią zwykłe¬ 
mu śmiertelnikowi, większość brzmi jak 
tajemniczy szyfr: turmaicny, kiiindryty, 
aktynolity, dendryty, endłichity... Nieje¬ 
den kustosz muzeum mineralogicznego 
dostałby tutaj zawrotu głowy. 

Doktor Drygalski wyciąga z zakamar¬ 
ków swojego skarbca nowe niezwykłe 
okazy skały z odciskami roślin karboni- 
cznych, kamienie z muszlami prehistory¬ 
cznych małży... 

Ozdobą jego kolekcji jest niepozorna na 
pierwszy rzut oka bryłka prawfe przezro¬ 
czystego ag atu. Dopiero po dokładniej¬ 
szym obejrzeniu widać, że pod wyszlifo- 
waną do lustrzanego potysku powierzch¬ 
nią uwięzione są„. bąbelki płynnoj $ub- 


stancjil Wystarczy przechylić kamień, aby 
zobaczyć jak we wnętrzu przelewa się 
woda (?) zamknięta przez naturę przed 
milionami 3at. Przy potrząśnięciu słychać 
nawet cichy, choć wyraźny bulgot. Takim 
eksponatem może się poszczycić niewiele 
muzeów w świecle. 

Inną atrakcją prywatnego muzeum mi¬ 
neralogicznego, mieszczącego się przy 
ulicy Kościuszki w Gorcach, jest kilka nie¬ 
bieskawych kuleczek tektyiu -- minerału, 
któremu naukowcy przypisują pochodze¬ 
nie kosmiczne. Przypuszcza się. że jest to 
fragment niezwykle rzadkiego meteorytu, 
który przed wiekami zderzył się z naszą 
planetą. Naszyjnik zrobiony z tego unikal¬ 
nego minerału byłby droższy niż... dia¬ 
mentowa kolia! 



Pytanie — jaką ma wartość zabytkową 
i skąd się wzięła na Doinym Śląsku figur¬ 
ka egzotyczne} bogini - do dzisia} pozos^ 
taje bez odpowiedzi 


Oprócz kamieni pan Henryk kolekcjo¬ 
nuje pocztówki i znaczki o tematyce mine¬ 
ralogicznej oraz muszle, których ma po¬ 
kaźny zbiór. Posiada również przedmiot, 
który'za ciekawi a Jiie tylko archeologów. 
Jest to drewniana statuetka, przedstawia¬ 
jąca najprawdopodobniej boginię płod¬ 
ności z jakiegoś egzotycznego kraju. Uro¬ 
dziwa twarz o wyraźnie negroidalnych 
rysach, kunsztowne uczesanie w kształcie 
wachlarza - z pewnością nie jest to pro- 
dukt europejskiej kultury. Figurkę znale¬ 
ziono przed kilku laty podczas rozbudowy 
browaru w Gorcach. Znajdowała się ona 
w ceramicznej trumience kilka metrów 
pod ziemią. Je] pochodzenia nie udało się 
dotychczas ustalić. 

- Tylko ludzie bez wyobraźni uwaia/ę, 
że kolekcjonersiwo to strata czasu. Każdy 
człowiek potrzebuje iakiejś pas/V, która 
naćawataby koloryt }ega życiu. Znaczę/ 
często towarzyszy mu poczucie pustki 
i nudy. 

Nie jest ważne, co się zbiera. Ważne, 
aby to robić z zamiłowaniem. Budowa 
każdej kolekcji wymaga derp/iwości, do¬ 
kładności / ciągłego wzbogacania wiedzy 
o przedmiotach, które się gromadzi Ale 
iruć się opłaca * mówi kolekcjonor. 

Więc wyjdźmy przygodzie naprzeciwl 

Tekst i zdjęcia: JUSTYN OPARA 


W zbiorach iekarzM-koiekcionera z Gor¬ 
ców znajdują ilę okazy z całayo awfata: 
z Chile, Boliwii, Makiylcu, Afganfatanu, 
fndłf 


■ V "nH., 







OdB/ukuJo onii jfidyfiiii w ttwn 
jej piimięd fnforrnaojd, Móiit 
nlnj /fiiagnzynnwnł pitrt progrninłitJi. 
ł>lntfij|(i /ircymlfttrz n/iictiowy wy(|fv 
wii jak dotąd - / „nnltl/oliiUjln/ynt" 
niiwot iimcłNitii/infim. Wyutnrc^y, dtiy 
wymyślił jedtin orytjhialny ruch, Mó 
rago fiin /rui kumputnr I inni gotowy, 

Jutinak luorotycznio r/ec/ tiloriic, 
rriożUwo jant zbudowahiu r<ibri(ji dyn- 
poiitijąccgo ..B/luczną intfiligfłncjii", 
kióry drogą uczenia mógłby dojść do 
konkluzji nki znonpj jngg koiiutruhlo 



rowi. Jest to>|ednak motodia doiclciej 
przyszłości. Zastąpienie 10 miliardów 
potączon neuronowych znajdująqfcłi 
się w karze mózgowej, zmłnialuryzD- 
wanynnł podzespołami jest prziMi- 
fiięwzięciem, nad którym będzie 
gtowfto pewnie jeszcze kilka pokoleti 
uczonych. Niewykluczone więc, że za 
kilkaset lat naprawdę trzeba będno 
wprowadzić w życie zaprezentowany 
na wstępie regulamin dla robotów,., 

JUSTYN OPARA 


UWAGA! 

Miłośnicy przyrody 
i harcerze! 

Ponawiamy nasz apel! 
Włączcie się 
do inwentaryzacji 
bocianów! 

Pq egloszcmu w kwietniu naszego bocia-"^ 
niego apelu otrzymaliśmy sporo lisiów, 
Ale,,, wciąż nam mało. Zatem raz jeszcze 
przypominamy nasze zadanie: trzeba txJszu- 
kać na wybranym terenie gniazda bocianie 
i o każdym napisać: 

★ jAKi JEST „ADRES" GNIAZDA 
(gmina> miejscowość, numer gospodars¬ 
twa» w którym się znajduje) 

★ NA CZYM JEST UMIESZCZONE 
(dach, komin, słup, drzewoj stóg itp.) 

★ CZY W TYM ROKU PTAKI ZAJMU- 
JĄ GNIAZDO (a więc ezj^ wysiadują, czy 
mają młode?) 

W n-rze 50 „ŚM" z 26 IV zamieniliśmy 
tabelkę, w którą można wpisać! te dane o zna¬ 
lezionych gniazdach. Kro jednak do niej nic 
dotrze - niech po prostu odpowie na posta¬ 
wione wyżej pytania, oczywiście osobno dla 
każdego znalezionego gniazda! Listy przysy¬ 
łajcie pod adresem redakcji ;; dopiskiem: 
Klub Ptakolubów. (tok) 

Fot. archiwum 


















































Wybraliśm y dla Was ze „Sputnika 


n 


W Moskwie w Instytucie Problemów Medyczno-Biologi- 
cznjcb zakończył się ekspeiyment z grupą ochotników, 
któiy pozwotH medycynie na zrobienie następnego kroku 
naprzód w odkryciu mo^wości t rezerw ludzkiego orga¬ 


nizmu. 


Eksperyment jakiego dotąd nie było: 

PÓŁ ROKU W „STANIE 
NIEWAŻKOŚCI"... 

NA ZIEMI 

/r *7\7 czlowięk długo przieb\^vaif^w kosmosie? Do tych cisowe 
systemy na statku kosmicznym są zdolne stworzyć dla załogi 
w pełni normalne, prawic ziemdde warunki przebywania na orbicie. Dotąd 
Jednak nie potralią jednego - zlikwidować nicwaikoSci. W przeddzień 
pierwszego iom człowieka w kosmos nikt nie byl w stanie odpowiedziaćt jaki 
będzie miał nd wpływ na ż>wy organizm. Wtedy jako pierwszy poleciał pies 
Łajka. Samopoczucie psa było noroiHlnc. Z iiienaruszOiiiytEii zdrowiem po wró¬ 
ciła jednak z orbity dopiero następna para psów - Biełka i Slricłka. 

Wyrażając zgodę na lot Jurija Gagarina, lekarze już w iedzieli, że podczas 
tak krótkiego okresu w^ organizmie kosmonauty nie powinny powstać żadne 
zmiany patologiczne. Pierwszy lot trwoni lOS minut. Następny—dobę. Jednak 
Hermanowi Titowowi, drugiemu kosmonaucie, już znacznie trudniej było 
znosić tak długotrwały stait niewaźkoś^ci i obiektywnie zorientować się 
w swych doznaniach. 

W początkach lat siedemdziesiątych uczeni zaczęli przeprowadzać inten¬ 
sywne badania nad wpływem stanu nieważkości na organizm ludzki. Powstał 
wówczas nowy dział medycyny kosmicznej. W ZSRR i w USA zaczęto 
przeprowadzać tak zwiane „modelowe eksperymenty” w imitowanym stanie 
nieważkości. W tym celu zanurzano badanych do specjalnej cieczy, która 
zgodnie z prawem Archimedesa częśeiow^o równoważyła ciężar ciała. Skazy¬ 
wano ich również na długotrwały bezruch - hipokmezfę, 

Ale i tak w dalszym ciągu nie było wiadomo jak długotrwały -^fan 
nieważkości wpływa na organizm. He czasu człowiek może przebywać 
w warunkach nieważkości bez nicodwracatnych następstw dła zdrowia? Jak 
opracować zestaw ćwiczeń lirycznych w walce zc skutkami hipokiuezii? Które 
ze środków' profilaktycznych uznać za najłepsze? Tego nikt jeszcze wtedy nie 
wiedziai. Krótko mówiąc - poir/ebny był duży, poważny eksperyment. 

Dobór osob okazał się sprawą niełatwą. Do takiego eksperymentu potrzeb¬ 
ni byli Judzie z bardzo dobrym zdrowiem, a ich wiek miat być zbliżony do 
średniego wieku kosmonautów, który obecnie wynosi około 35—10 lat. 
W końcu wybrano osiemnaście osób. Wśród nich znaleźli się Judzie najróżnie¬ 
jszych zawodów, charakterów! zainteresowań. Podzielono ich na trzy grupy, 
Pierwszej z nich stosowano profilaktyczne środki walki z nieważkością 
i hipokinezją, w pełnym zakresie, prawie według programu kosmonautów. 
Drugie] - stosowano je w połowie. Trzecia zaś grupa żadnych takich środków 
nic stosowała. 

Teraz wyobraźcie sobie, 

że jesteście zupełnie zdrowsi i zamknięto Was na tydzień w czterech 
Ścianach, pozbawiając Was przy lym możliwości chodzenia. Nie każdy to 
zniesie, nieprawda? A tu zdrowi ludzie dobrowołnie żgodżUl się na sześcio¬ 
miesięczne leżenie! Na dodatek w baidżo niewygodnej pozycji, przy której 
nogi znajdują się nieco wyżej niż... głowa. Wówczas człowiek jest w takim 
stanie, który imituje nieważkość. 

Już po tygodniu człowiek traci poczucie, żc znajduje się w pozycji głową 
w dół. Ma się wtedy wrażenie, jakby leżało się w normalnej pozycji poziomej. 
Zostaje jednak zachwiane samopoczucie fizyczne i ciepłota ciała, Z powodu 
braku ruchu odczuwa się ból mięśni, a temperatura spada o kilka stopni. 

Mycie, golenie, jedzenie, czytanie - wszystko to odbywa się w pozycji 
leżącej! Nie wolno się nawet podnieść. Można się tylko przekręcać z boku na 
bok. Mija pierwsza połowa dnia ciągłych badań lekarskich. Przeprowadzono 
ponad pięćdziesiąt badań. Po obiedzie uczestnicy dwóch pierwszych grup 
udawali się do hali sportowej na zajęcia na specjalnych przyrządach. Właści¬ 
wie nie „udawali się", a przewożono ich na wózkach w pozycji głową w dół. 
W takiej samej pozycji przekładano ich z łóżek. Ćwiczenia też odbywały się na 
leżąco. 

Oto co mówi o eksperymencie jeden z jego uczestników, trener pływania. 
Piotr Pieriewałowi 

- Czas ciągjsąi się nieskończenie długo* Zwistszcza wtedy^ łdedy nie 
byłiśmy zajęci* W ci^gu pól roku poniszyliśmy chyba wszystkie tematy, 
jakie tylko istnieją* Po mojej piawej stronie tężał Michał Malików* Zaatwry 
byt to człowiek jnaioiodwiiy, a wtedy mógł godzinami mómę o 
rodzŁnnyiti Dagestanie* Opowiada! nam o obyczajach kaukaskich, czytał 
w języku awarskim wiersze swojego ulubionego poety RasuiyGamzatowa* 
Inżynier Jerzy Głuchów lubił dyskutować na tematy naukowe* Zaś inżynier 
Włodzimierz AfeJesie/ew mógł bez końca opowiadać o swoich łożyskach* 
Jerzy Sawoczkin postanowi! nie tracić czasu na głupstwa i naue^J się*** 
robić na drutach! Ciągłe wypytywał pielęgniarki o tajniki robótek ręcznych. 
J w końcu zrońił ręJławiezki. Jednocześnie nauczył się robienia sieci 
rybackich* 

Wiodzimieiz Goldstein, inżynier radioe/eJctiyJr, wziął ze sobą przyrządy 
i reperował zepsutą aparaturę radiową. A technik budowlany WaSenty 
Soirouow okazał się również świetnym zegarmistrzem* W moim starym 
zegarJcu od ojca pękła sprężyna - i zreperowal go* Potem zaczęto mu 
pr;^os/ć do reperecji zegaiSd, a nawet bijące zegary ścienne* Ja, w czasie 
eksperymentu skończyłem studia zaoczne. Czasem też rysowałem* 

Tak więc, leżąc, każdy w wolnych chwilach zajmował się swoim 
ulubionym zajęciem. Oczywiście dużo czytahśmy, stuebaSiśmy muzyki, 
a wieczorami ogłądaiiśmy telewizję*** 

U niektórych osób pojawiło się gwałtowne pragnienie wstania i pójścia do 
domu. Pragnienie, które każdy starał się odpędzić od siebie. Badani wcześniej 
przewidzieli trudności eksperymentu nie tyle w samym pozbawieniu ich 
przyjemności ruchu, ile w zbyt silnym napięciu nerwowym. 

Stan hipokinezji 

-- to stały stres o bardzo silnym natężeniu. Na pół roku Judzie zostali 
oderwani od swoich codziennych zajęć, od świata zewnętrznego, z którym byli 
związani tylko za pośrednictwem ekranu telewizji. Bardzo często badani 
utożsamiali swoją sytuację z sytuacją kosmonautów. I rzeczywiście, przecież 
eksperyment polegał na imitacji nie tylko stanu nieważkości, ale też dhigotr- 
walego lotu kosmicznego. Nic dziwnego, że namawiali: - do „lądowania” 
zostało ileś tam dni - mając na uwadze zakończenie przebywania w łóżku. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


\A/ narożniku największej 
^ ■ sali muzealnej-dwie po¬ 
staci: kobieca i męska. Naturalnej 
wielkości manekiny ubrane są 
w charakterystyczne szaty jedne¬ 
go z ludów berberyjskich-Tuare- 
gów. Strój męski składa się z bar¬ 
wionej na niebiesko bawełnianej 
tkaniny i luźnych^ czarnych spod¬ 
ni. Na twarzy lego dumnego ry¬ 
cerza pustyni" - zasłona „litha- 
mi", symbol dojrzatości, a zara¬ 
zem ochrona przed piaskiem Sa¬ 
hary. Kobieta ubrana jest w bluz¬ 
kę, długą, bogato haftowaną, 
czarną spódnicę, i o dziwo i fwarz 


Czarny Ląd 
na olkuskiej 

ziemi 



T. ZnwojOj^ turbany^ fałdy i zakryte wstydliwie oblicze — słowem męski strój Tusrogów. 2. Ozdobna uprząż 
i buty do konnej jazdy 


ma odsłoniętą, jedynie wśród Tu- 
aregów należących do wyznaw¬ 
ców islamu, zakrywają swe twa¬ 
rze... mężczyźni. 

Pierwsza wystawa pn. „Kultura 
materialna i sztuka Tuaregów'^' 
została, podobnie jak i całe nie¬ 
dawno otwarte muzeum, zorga¬ 
nizowana przez Olkuski Oddział 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Afrykańskiej i -wraz z pozostałą 
częścią zbiorów udostępnior>a 
zwiedzającym w dniu 4 marca br. 
Oprócz ekspozycji poświęconej 
Tuaregom, zamieszkującym po- 
łudnjO'wą Algierię, Niger, Libię 
i Mali, w muzeum znajdują się 
eksponaty świadczące o niezwy¬ 
kle bogatej kulturze ludów Czar¬ 
nego Lądu. Są tu więc tamtamy 
i rytualne maski, oryginalna biżu¬ 
teria i ozdobne kilimy, broń i na¬ 
rzędzia pracy. Spośród wielu pre¬ 
zentowanych tu przedmiotów co¬ 
dziennego użytku, uwagę zwie¬ 


dzających przykuwają wyroby ze 
skóry, zwłaszcza bogato zdobio¬ 
ne siodła na dromadery (jednoga- 
rbne wielbłądy saharyjskie), sak¬ 
wy podróżne na prowiant czy 
bukłaki na wodę. Do ciekawostek 
- dokumentów zaliczyć należy 
bajecznie kolorowe obrazy 
pierwszego Tuarega - Rlssy Iksy, 
malującego postacie ludzkie (Ko¬ 
ran, jak wiadoma, zabrania malo¬ 
wać ludzi}. 

Olkuskie Muzeum Afrykanisty- 
czne powstawało wiele lat. jego 
inicjatorem 1 współzałożycielem 
jest rodowity oikuszanin - lekarz, 
podróżnik, a przede wszysikjin 
społecznik, dr nauk medycznych 
Bogdan Szczygieł. Jemu to dzisiaj 
Olkusz zawdzięcza zbiory, jakich 
pozazdrościć może niejedno wię¬ 
ksze miasto wojewódzkie. Czter- 
"^laśde lat na Czarnym Lądzie, pas¬ 
ja poznawania, a wreszcie chęć 
przekazania swych nader cen- 


Zenim dosiądziesz ‘dromadera* 
nałóż mu n& grzbiet siodło, 
a prowiant powkładaj do skórza¬ 
nego koszyka... 

▼ 


nych doświadczeń wpłynęła na 
decyzję stworzenia placówki 
przybliżającej bogactwo różno¬ 
rodnych kultur Afryki. Od chwili 
swego przyjazdu do Algierii w 
1964 roku, gdzie w ramach Mię¬ 
dzynarodowej Służby Zdrowia 
niósł pomoc wszystkim potrzebu¬ 
jącym, Interesował się sztuką lu¬ 
dową oraz codziennym Życiem 
mieszkańców Afryki.Zgromadzo¬ 
ne przez niego dzieła sztuki,a tak¬ 
że przed mioty codziennego użyt¬ 
ku, broń, biżuterię, instrumeniy 
muzyczne, starannie pakował 
i wysyłał do rodzinnego miasta. 
Kolejny pobyt - tym razem znacz¬ 
nie dłuższy od pierwszego, w sto¬ 
licy Nigru “ Niamey, pozwolił 
uzupełnić kolekcję nowymi cen¬ 
nymi zabytkami kultury CŻzarnego 
Lądu. 

Po powrocie do kraju, mimo 
wielu przeciwieństw i przeszkód, 
wspólnie z najaktywniejszymi 
członkiniami Towarzystwa Przy¬ 
jaźni Polsko-Afry^kańskiej: Zofią 
Zbieg, Maftą Skrzyńską, Katarzy¬ 
ną Nocoń^f Grażyną Czerniak, 
w odrestaiiłowane), starej oficy¬ 
nie przy uł&y Szpitalnej udało mu 
się ulokować swoje zbiory, które 
ofiarował miastu. Trud włożorty 
w urzeczywistnienie idei powoła¬ 
nia do życia czwartego w Polsce 
Muzeum Afryki Tropikalnej nie 
poszedł na marne. Muzealne 
zbiory doktora Szczygla oglądać 
można w Olkuszu codziennie od 
n do 17, z wyjątkiem ponie¬ 
działków,.. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zbigniew Btsanz 




z NOTATNIKA 
FILATELISTY 

W br. Ministerstwo Łączności wpro¬ 
wadziło do obiegu pocztowego serię 
znaczków ukazujących ludowe instru¬ 
menty muzyczne z różnych regionów 
naszego kraju. 

Emisja opracowana została przez 
artystę plastyka Zbigniewa Stasika 


BASY DŁUBANE XVł!lw 



przy wydatnej pomocy Muzeum In¬ 
strumentów Ludowych w Szydłowcu. 
Ze względu na bogaty materiał emisja 
będzie mieć dwie części. Druga część 
ukaże się w roku przyszłym. 

Na wprowadzonych do obiegu zna¬ 
czkach przedstawiono: cymbały rze¬ 
szowskie (5 zł), bębenek z pobrzęka- 
dłami i baraban (6 zł), harmonię pol¬ 
ską trzy rzędową (10 zł), basy dłubane 
trzyrzędowe (15 zł), dudy wielkopol¬ 
skie (17 zł) oraz reprodukcję rzeźby 
„Kapela wiejska^' artysty ludowego 
Radeusza Żaka z Kieleckiego (29 zł). 

Znaczki wydrukowane zostały tech¬ 
niką wielobarwnej rotograwiury na 
papierze kredowym o formacie 31.25 
mmx39,5 mm w nakładzie ca 4-5 mi¬ 
lionów sztuk. 

W dniu wprowadzenia do obiegu 
pocztowego w sprzedaży były trzy 
piękne koperty FDC, które opatrzone 
zostały okolicznościowym kasowni¬ 
kiem stosowanym w Urzędzie Poczto¬ 
wym W-wa 1. Projektantem kopert 
oraz okolicznościowego kasownika 
pocztowego jest również artysta plas¬ 
tyk Zbigniew Stasik. 

PIOTH WIECZOREK 


Uwaga, hobbiści kolekcionerzy! 


* 


jesteśmy uczniami klasy IV t. Na jedne) z godzin wychowawczych 
poznawaliśmy znaczenie słów: filatelistyka, kolekcjoner i hobby. Za. 
namową naszej wychowawayni zaczęliśmy kolekcjonować różne przed¬ 
mioty. Umówiliśmy się, że po upływie 6 miesięcy urządzimy w klasie 
„godzinę koników". Lekcja ta. odbyła, się w marcu. Każdy z nas starał się 
w jak najciekawszej formie przedstawić zebrane kolekcje. Składały stę na 
nie: znaczki pocztow^ę, etykietki od zapałek, opakowanta z czekolad, 
plastikowe żołnierzyki, modele samochodów i samolotów, prospekty 
samochodów, zdjęcia kulturystów i wiele Innych zbiorów. 

Najciekawie) zaprezentował kolekcję swoich znaczków nasz gość, pan 
Karol Malinowski, którego na tę lekcję zaprosHa nasza nauczycielka. 
Z zainteresowaniem oglądaliśmy efekt jego wieloletnie) pracy, podziwia¬ 
liśmy jego upór i zamiłowanie. Dowiedzieliśmy się wielu ciekawych 
wiadomości potrzebnych filatelistom. Na tej lekcji postanowiliśmy zało¬ 
żyć „Klub Koników", jego honorowym członkiem został pan Malinowski. 
Umówiliśmy się, że podczas spotkań klubu będziemy nie tylko oglądać 
zbiory, ale również pomagać sobie w ich powiększaniu. Na piem‘szym 
zebraniu opracowaliśmy wzór znaczka i legitymacji dla członków. 

Wiemy, iż w nasz>m kraju istnieje sporo klubów filatelistów i że wiele 
koleżanek i kolegów zajmuje się kolekcjonow^aniem różnych przedmio¬ 
tów. Chcielibyśmy nawiązać z nimi kontakt. Syć może zechcą zapisać się 
do naszego klubu* Zapraszamy również innych czytelników, których- 
mamy nadzieję —zaraziliśmy naszą pasją. 

Członkowie „Khibo Koników^ 
z iV f Zbłorczej Szkoły Gminnej 





















Zieździll już kawał Polski, ale nie tylko. Na motocyklacli 
I motorowerach byli także w Bułgarii i na Węgrzech. A na 
tegoroczne wakacje zaplanowaJi sobie trasę: Warszawa - Byd¬ 
goszcz - Koszalin - Cdarisk - Szczytno - Suwałki - Warszawa. 
Mowa o harcerzach ze 167 WDH ,,Motorowe)"' działającej od 4 
lat przy Młodzieżowym Domu Kultury im. Władysława Broniew¬ 
skiego w Warszawie, Rzecz jasna - praca drużyny to nie tylko 
sobotnio-niedzielne wypady za miasto i rajdy wakacyjne. Na co 
dzień harcerze współpracują ze Szkołą Ruchu Drogowego. 
Urządzają szkolenia ze znajomości przepisów ruchu drogowe¬ 
go i zasad budowy motocykla w szkołach i innych nie,,zmotory¬ 
zowanych"" drużynach harcerskich. Wykonują też inne prace na 
rzecz Szkoły Ruchu Drogowego^ jak malowanie znaków czy 
porządkowanie terenu szkolenia. W zamian za to ośrodek 
wypożycza im swoje MZK-i, Simsony i Romety^ których dosiada¬ 
ją na rajdy^ biwaki i wycieczki. 

Nasza foto reporterka - też na motorowerze - towarzyszyła 
drużynie w niedzielnym wypadzie do Zielonki. A co widziała^ to 
' sfotografowała. Czy nie sądzicie^ że harcerze ze 167 WDH są 
z motocyklami i motorowerami po prostu za pan brat? (fz) . 




to metrów to krótki dystans. Tu 
bardzo ważny jest start, pozwa¬ 
lający nabrać odpowiedniego ryt- 
mu biegu, rozpędzić się. Kto zosta¬ 
nie w blokach startowych, ma małe 
szanse, aby doścignąć w ciągu kil¬ 
kunastu sekund uciekających rywa¬ 
li. Anka o tym wszystkim dobrze 
wie. Skupiona, wsłuchuje się w de¬ 
likatny szmer stadionu, Z bijącym 
sercem wyczekuje chwili, gdy do¬ 
nośny huk przerwie wszystkie nie¬ 
spokojne myśli. Pada komenda. 
Dziewczęta, jak kaczki wystraszone 
strzałem myśliwego, podrywają się 
z ziemi. Biegną równo, niczym 
uskrzydlone pokonują kolejne me¬ 
try prostej. Wreszcie rzut na taśmę 
i niemal jednocześnie zawodniczki 
mijają metę. Która zwyciężyła, 
a która nfe stanie na podium? Ania 
jest zadowolona^ czuła, że tak szyb¬ 
ko jeszcze nigdy nie przebiegła 
sprintu. Sędziowie długo obliczają 
czasy i wreszcie ogłaszają wyniki. 
Anna Lenc z Warszawy uzyskuje IV 
miejsce - 12.71 sek, Tylko jednej 
setnej sekundy zabrakło reprezen¬ 
tantce stolicy do brązowego meda¬ 
lu mistrzostw Polski młodztczek. 
Nie rozpaczała, zacisnęła tylko zęby 
I przyrzekła sobie, że w przyszłym 
roku poprawi się i przy ustalaniu 
kolejności na finiszu nie będzie po¬ 
trzebna fotokomórka,** 

Ania już w szkole podstawowej 
miała smykałkę do sportu. Zwinna, 
szybka, skoczna, wybierana była do 
reprezentacji w grach zespołowych 
“ w siatkówce i koszykówce. Za¬ 
wsze wygrywała zę swoimi rówieś* 
niczkami konkurencje biegowe 
i skok w dal. Niestety, mieszkając 
w Ursusie nie zapisała się do żadne¬ 
go ktubu i swoje nieprzeciętne pre¬ 
dyspozycje rozwijała jedynie na za¬ 



jęciach SKS-u. Przed dwoma laty 
wypatrzył ją na szkolnych zawo¬ 
dach trener warszawskiej „Skry", 
Roman Tkacz, i namówił do upra¬ 
wiania lekkiej atletyki. Pierwsze 
sprawdziany wypadły znakomicie. 
Niemal bez przygotowania dziew¬ 
czyna skakała około 5 m w dal i bie¬ 
gała 100 m poniżej 14 sekund, Ale 
po roku przyszedł moment załama¬ 
nia. Musiała dojeżdżać na zajęcia 
w klubie; była w 0 klasie, więc po¬ 
trzebowała więcej czasu na naukę 
i przygotowania do egzaminów do 
szkoły średniej* Przerwała treningi* 
Lecz kryzys szybko minął* Została 
przyjęta do LO nr 7, popularnej 
szkoły mistrzostwa sportowego* 
Trafiła do grupy sprinterskiej, pro¬ 
wadzonej w pobliskiej „Skrze" 
przez panią Marię Obłękowską- 
Skiichę. Ubiegły sezon był właści¬ 
wie pierwszym „startowym" w jej 
karierze. Biegała we wspomnianym 
powyżej finale mistrzostw Polski, 
gdzie zajęła IV miejsce. W ubiegło¬ 
rocznej klasyfikacji miesięcznika 
„Lekkoatletyka" uplasowała się 
w kategorii młodzlczek na lit miej¬ 
scu. Wartościowy rezultat osiągnę¬ 
ła zwłaszcza na 200 m - 26.22 sek* 

Na początku obecnego sezonu 
startowała w mistrzostwach War¬ 
szawy już w kategorii juniorek mło¬ 
dszych i zdobyła wicemistrzostwo 
zarówno na 60 jak i na 200 metrów, 
Dzięki solidnej pracy jej talent roz¬ 
wija się prawidłowo i niemal na 
każdej większej imprezie poprawia 
swoje wyniki. Na szczęście, jak do 
tej pory, omijały ją kontuzje i ma 


nadzieję, że ten sezon będzie rów- lekkiej atletyki doczeka się wresz- ' 
nie pomyślny jak poprzedni, cie godne] następczyni**. 


Sport nie jest jedyną pasją Ani. Jej 
wielką miłością jest muzyka i litera¬ 
tura. Lubi oczywiście muzykę no¬ 
woczesną, młodzieżową, ale także 
całymi godzinami może słuchać 
Straussa i Offenbacha. Zamiłowa¬ 
nia do literatury wyniosła jeszcze 
z podstawówki. Ma swojego ulu¬ 
bionego pisarza - Tadeusza Róże¬ 
wicza, a równie chętnie czyta realis¬ 
tyczne powieści Emila Zoli. W wol¬ 
nych chwilach chodzi do teatru lub 
kina, ale tych ma naprawdę niewie¬ 
le* Nauka, sport I książki wypełniają 
jej całe dnie. 

Trenerka chwali swoją podopie¬ 
czną. Dziewczyna nie sprawia ża¬ 
dnych kłopotów, jest zdyscyplino¬ 
wana, pracowita, a przede wszyst¬ 
kim ambitna. Ania nie żałuje, że tak 
dużo poświęciła dla sportu. Zwie¬ 
dziła wiele miast, ma sporo serde¬ 
cznych koleżanek w klubie 
i w szkole a także satysfakcji z po¬ 
prawy wyników. Nie robi planów na 
przyszłość. Wszak ma dopiero 16 lat 
I przed sobą naukę w LO* Ale po 
cichu myśli o rozwijaniu swych lite¬ 
rackich zainteresowań i studiowa¬ 
niu filologii polskiej* Obecnie przy¬ 
gotowuje się do spartakiady mło¬ 
dzieży. Szczególnie zależy jej na 
odniesieniu sukcesu w klubowej 
sztafecie 4X100 metrów. Chciałaby 
chociaż w niewielkiej części do¬ 
równać swemu niedościgłemu 
wzorowi trenie Szewińskiej. Mo¬ 
że za kilka lat pierwsza dama naszej 


Tekst i zdjęcie: 

ANDRZEJ BACZYŃSKI 




• Największym psem Świa¬ 
ta jest bernardyn. Najcięższy 
z psów tej rasy wabił się Bene¬ 
dykt, ważył w 1978 r. 138 kg. 

• Największą fontanną na 
świecie jest wodotrysk na Fo- 
uDtains Hills w stanie Arizona, 
USA* W ciągu jednej minuty 
wyrzuca on 26 tysięcy 460 li¬ 
trów wody na wysokość 
170,8 ml 

4 Najdłuższym alfabetem 
na świecie dysponuje język 
kambodżaóski. Jego abecadło 
składa się z 72 liter. 

• W bibliotece miejskiej 
Berlina spoczywa atlas geogra¬ 
ficzny o rozmiarach: 170 cm na 
f 10 cm! Wykonano go w XVII 
wieku i do chwili obecnej jest 
jednym z największych dziel 


kartograficznych na świecie. 
Atlas zawiera 35 map o rozmia¬ 
rach przeciętnej ściany, a wa¬ 
ży, bagatela, 175 kg. 

• Zdaniem szwajcarskich 
fryzjerów, braci Franęois 
i Emmanuela Taułlerlej naj¬ 
większą perukę na świecie no¬ 
siła królowa Francji Maria An¬ 
tonina. Zdanie berneńskich 
mistrzów grzebienia potwier¬ 
dzają i przekazy historyczne, 
panowie TauUerie postanowili 
zrekonstruować królewską fry¬ 
zurę* Ich dzieło to peruka 
o wysokości prawie trzech me¬ 
trów, ważąca „lylko*^ 22,5 kgl 
Tego typu konstrukcję pod¬ 
trzymywać musiał specjalnym 
drążkiem postępujący za kró¬ 
lową lokaj* 

<kl) 


Powiedzieli, napisali... 

WCIĄŻ NOWE PYTANIA 

„Trzoba się co chwłta zsstanawfaó^ czy to co slępomyślL 
/«$( shiszoe w zBstBwiemu z izoczywistośeią. Hzsczywls- 
jest bowiem nfesiychanie złożona i staie trzeba poszuki^ 
waó odpowiedzi i odpowiadać na wciąż nowe pytania^ które 
, jeszcze wczoraj nje mogły $tą nikomu nasunąć" 

prof* Czesław Bobrowski 

nastor polskiej myśli ekonomicznej, 
zapytany o sekret zachowania prestiżu eksperta 




























YKI PROFOWUJE 





I mm rupa pow&tała w styczniu 
1969 fOku, początkowo przy- 
imuiąc nazwę ,,0" od ... aprobują¬ 
cego westchnienia: O! to grają 
właśnte onL, Ale po debiucie tele¬ 
wizyjnym-11 lutego-młodzi tele¬ 
widzowie zdecydowali, że zespół 
będzie się nazywał ABC, sugerując 
się być mole wykonywaną w tym 
program ie piosenką „Moje ABC"... 

Pierwszy skład ABC tworzyli in¬ 
strumentaliści: Andrzej Nebeski - 
perkusja, Andrzej Mikołajczak - 
organy, Hubert Szymczyński - gi¬ 
tara basowa Umienił go niebawem^ 
Tadeusz Gogosz, jego zaś Marek 
Mataczyńskt^, Zbigniew Karwacki 
- saksofon tenorowy i barytono¬ 
wy... Jeśii chodzi o wokaiistów, to 
początkowo śpiewał z ABC Woj¬ 
ciech Skowroński łon to właśnie 
nagrał piosenkę „Moje ABC") po¬ 
tem, od maja - Halina Frąckowiak, 



od sierpnia - Jerzy Kozłowski i od 
października - Wojciech Gąssow¬ 
ski, który JUŻ wcześniej z zespołem 
współp ra co wa ł. 

Momentem przełomowym 
w biografii grupy był maj 1969 ro¬ 
ku, kiedy to Haliną Frąckowiak na¬ 
grała swój pierwszy wielki przebój 
„Napisz proszę", przeznaczony dia 
teleturnieju ,,Wieika grą"..* W czer¬ 
wcu 1969 roku grupa wystąpiła na 
Krajowym Festiwalu Polskiej Pio¬ 
senki w Opolu, gdzie zdobyła na¬ 
grodę Polskiego Rądta za piosenkę 
„Czekam tu"... Z miesiąca na mie¬ 
siąc rosła popularność zespołu, 
którą ugruntowały następne prze¬ 
boje - „Za mną nie oglądaj się" 
(listopad 69 rok), „Droga do 
gwiazd" (grudzień 69 rok), „Zabio¬ 
rę cię ze sobą" (luty 70 rok) i „Za 
dużo chcesz" (marzec 70 rok). Naj¬ 
więcej piosenek dla ABC skompo¬ 
nował Andrzej Mikołajczak — jego 
były między innymi: „Napisz pro¬ 
szę", „Gdzie jest wczorajszy 
dzień", „Kiedy Jesień puka do' 
drzwi", „Sen bez adresu", ale pró¬ 
bowali także swoich sił jako kom¬ 
pozytorzy Hubert Szymczyński (w 
pierwszym okresie działalności 
grupy), Zbigniew Karwacki, Ale¬ 
ksander Michalski oraz ... Halina 
Frąckowiak, współautorka piose¬ 
nek „Ktoś" i ,,Za mną nie oglądaj 
się"* Zespół miał też w swoim re¬ 
pertuarze piosenki Marka Sarta, 
Jerzego Matuszkiewicza, Andrzeja 
Korzyńskiego i Mariana Zimińskie- 
go, od roku 1971 grającego na 
organach. 

Grupa ABC często uloyała gene¬ 
ralnym reorganizacjom, rozpadała 


się i reaktywowała, za pewne dlate¬ 
go, że grali w niej zawsze wytrawni 
muzycy. Zespoły typu alf stars nig¬ 
dy nie istnieją długo ^ zatem: od 71 
roku grali Zimiński, Mataczyński, 
Nebeski i nowy gitarzysta Tomasz 
Myśków, którego niebawem zastą¬ 
pił Mirosław Męczyński, kompozy¬ 
tor piosenki „Idzie wiosna". 

Słuchając piosenek nagranych 
przez ABC trudno mówić o ich Jed¬ 
norodności stylistycznej. Andrzej 
Nebeski zwierzał się' w jednym 
z wywiadów: grBityy utwory 

c/iarafcterystyczjie dla sou/ musie, 
nawiązując jednocześnie do trady¬ 
cji dawnych Polan i do elementów 
rbyfhm and bluesa* Niekiedy lan¬ 
sujemy także przeboje typowe dla 
pop musie. A więc - jest to raczej 
..przemieszanie'' różnych sfylów, 
prezonfu/ących współczesną mu¬ 
zyką rozrywkową". Tyle Andrzej 
Nebeski* Od siebie dodam, źe ta 
różnorodność stylistyczna wynika¬ 
ła także z odmiennych zaintereso¬ 
wań muzycznych zarówno solis¬ 
tów jak i instrumentalistów - na 
przykład Karwacki i Michalski grali 
przed wstąpieniem do ABC jazz. 
Ale nie należy chyba z tej uniwer¬ 
salności czynić zarzutu pod adre¬ 
sem zespołu, albowiem ona właś¬ 
nie zadecydowała o jego popular¬ 
ności. 

'Podobnie jak Polanie, zespół 
ABC zdobył nie tylko popularność, 
ale także uznanie krytyków muzy¬ 
cznych. Podobnie jak Polanie na¬ 
grał tylko jedną płytę długograją¬ 
cą, uważaną jednak - nie bez racji - 
za jedną z najciekawszych w dys¬ 
kografii polskich zespołów big-be- 
atowych. I Polanie, i ABC wprowa¬ 
dzili polski big-beat w lata siedem¬ 
dziesiąte... 

Fot, archiwum 




impresje 





y/|| Bydgoskie Impros 
* Muzyczno od bęc 
się w dniach 17-23 lipcu 19E 
roku. W Im prozie uczostnlcz^ 
będzie młodzież z następujj 
cych państw; Bułgarłf-Orklo 
tra Estradowa „Rodopy" 
Piowdiw, Zoapół Folkloryaf' 
czny 18 Środniaj Szkoły Pol 
lochnicznoj-Softa, Balgił - Y< 
uth Band Croacnndo-Lutłboo 
Ffnłandfl Nuorlaojaualorkti: 
tłjri*HolHlnkl, RFN - Orklueif 


Komoralna-Kcisscf, NRD Or¬ 
kiestra Komoralna-Borlin 
i Chór Kamoralny-Noufuppin, 
Rumunii - Orkiestra Kameral¬ 
na Liceum Muzycznego Cluj^ 
NapokUr Kapela Ludowu-Cim^ 
pułung I Chór Kamorułny-Su- 
Goora, Jugosławii -Zospół Ku- 
morajny „Morfidis", Węglor- 
01x1 BIgband-Budapouzt i Chór 
MIodycły Szogodskicłi Miłośni¬ 
ków Mu/ykl Szuytłd, WicilMa| 
Brytanii - Don Ctiulor, ZSRR - 


Dziocipcy Chór Loninyradzkio- 
go Radiu i Tolowizjl. Polskę ro- 
prozontować będą: Chór Ka¬ 
meralny „Cantilema" z Gole¬ 
niowa I Scholures Mlnoros pro 
Musica Antiąuo z Pohintowo(. 
Mif^dzynarodowe Jury przyzna 
Złota Struny w kotegorluch; 
muzyka poważno - wokalna, 
muzyko poważna--inńtruinon- 
toina, muzyka ludowa tnoro- 
dowa), muzyko popularno oraz 
wiolo nagród apocjalnych, 
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PÓŁ ROKU 
W „STANIE 
NIEWAŻKOŚCI 
NA ZIEMI 


DOKOŃCZENIE ZE STB. 4 

Nerwy bódanyi^h były lak napięte, że 
chwilami nic panovvafi nad Momen¬ 
tami tracili [dolno^^ samokontroli»To jed- 
nemu i^achciało się nagle śpiewać, to ko- 
mii$ tam wydawało się, że telewizor zb 3 ^ 
głośno gra, podczas gdy inni uważni, że 
siła dźwięku jest zupełnie normalna- Jed¬ 
nemu było gorąco^ a drugiemu - zimno. 
Ale z czasom jakoś ;,,dotarli się^'' wza¬ 
jemnie. 

A zostali wybrani zupełnie różni ludzie. 
Różnie reagowali na to, co się z nimi 
działo. Niektórzy nawet ani razu nie po¬ 
skarżyli się na ntc- A byli i tacy, co dągic 
wsłuchiwali się w swoje samoporzucie. 
Eksperyment wymagał więc od wszystkich 
uczestników nie lada odwagi* Musieli oni 
przecież wyt rzymać to długotrwałe napię¬ 
cie nerwowe i znosić uagje pojawiające się 
bóle. 

Naturalnie na lekarzach spocżyw^il 
ogromny ciężar odpowiedzialności. Oni 
też na sw6> sposób odczuwali na pewno nie 
mniejsze napięcie niż ci, eo leżeli pod ich 
opieką. Kładąc się spać myślełi zawsze 
o jednym: ciekawe jak tam na salach? A na 
poiannym obchodzie^ jeśli lekarz dowia¬ 
dywał się, że komuś podniosła się tempera¬ 
tura, o mało sam nie dostawał dreszczy. 

Wszyscy badani 
z niecierpliwością 
oczekiwali 

zakończenia eksperymentu 

Szczególnie długp ciągnął się ostaloi ty¬ 
dzień. Ostatnie dwa dni - ostatnie obcho¬ 
dy lekarskie i długp oczekiwany koniec 
przebywania^ w łóżku. Chwila podniece¬ 
nia^. BadiaaDiczeknltEia nią, i bali się jej... 

Fodaositk się i trudem stawiali ęisrw- 
sze kroki^ chwiali się. Uczestnicy trzeciej 
konDolnep grupy z trudnością schodzili po 
schodajcbw. Nawet? przy nkwiełkim obdą- 
żeniiD duscawalt zadyszkr. U badanych 
pkrwszep gtupyj, któlra regułatnie tieno- 
wafa?,. samopoczucie pcid względem fizycz- 
nym^ byEo)^ oie goesze niż przed ekspery^ 
mencem:. Ćwiczenia okazały się uzdrawia¬ 
jąca:. ZEemia^wi^d^ sobie radę-s ,,kos- 
TSMsam." 

ERspecymeoc zoscaf zakouczoiiy. Poie- 
babiSfiacji- uczestnicy ek&pery- 

maiiRŁ* odzyskalh swą dawną foimę. To 
znaczy^,,że loty kośosfcziie, w każdymrazie 
tcwatące m«dliieżeiniż pól rokir,.me stano^ 
wiąz3g3Hiżeiua^dE£zdra(Wia kosmnnauió w. 
Na- podstawie przeprowadzonego ekspery- 
nrcnnc został opracowany zestaw ćwiczeń 
fizycznych;,, który-pawinien być stosowany 
podczas^ długotrwałego pizeby wania w su¬ 
nie nieważkości. A pny tym okazało się, że 
kosmonauci mogą się zajmować ćwlczcnia- 
nu o dwie godziny dziennie krócej niż 
robili to dotychczas. 

Ogrom- informacji zebranych w ciągu 
pół raku I w całości zapisanych w pamięci 
komputera:,.dZugo jeszcze będzie rozpraco¬ 
wywany przez uczonych i medyków. 
W każdym razie teraz jesteśmy już pewni, 
że przystosowawcze możliwości ludzkiego 
organizmu są ogromne. 

Tłumaczyła: BARBARA NOCEK 



Każdy znajdzie tu coś dla slabie. 
Dziś na pewno z radością powita¬ 
my naszego dobrego znajomego- 
starego kruka, który mówi szyfrem. Polecam także 
łamigłówkę z zapałkami oraz poszukiwanie fałszywej 
tkzby, A za tydzień spotkamy s tą znów w tym samym 
miejscu. Do zobaczenia 1 

BEM AKIDA, gospodarz Atirakadabry 


52 PUNKTY 

Jeśli starannie i uważnie połączysz liniami prostymi kolej¬ 
ne punkty od 1 do 52-otrzymasz obrazek. Jest to nagroda za 
wytrwałość w rozwłązywaniu dzisiejszych zadań. 
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KTÓRA LICZBA FAŁSZYWA? 


W Tym kwadracie są rozmieszczone liczby we¬ 
dług ściśle określonej reguły. Rozpatruj ten 
układ liczb od czarnej: kreski w kierunku zgod¬ 
nym z ruchem wskazówek zegara. Ale uważaj; 
jedna Hczba jest lałszywa i psuje iogikę tego 
układu^ Jeśli wydedukujesz - która, cały układ 
,,zagra". 



ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

„GÓftOSTĘpy^^ WYRUSZAJĄ; tylko piasek 
D odpowiada profilowi pasma górskiego. KTÓ¬ 
RĘDY UCIEKŁ DŻINN: dżinn mógł uciekać tylko 
po następujących polach; 4+10+5+3^ 
+8+6+7+2+1+e = 60. 


Zadanie premiowane nr 477 ELIMINATKA 


Ot^dnij pary wyc:azów 7- oraz 5-literowych 
Iwpisz^do poziomychizędów lewego i środkowego 
diagramu. Następnie litery wyrazów S-dterawych 
wykraść z odpowiednich wyrazów T-litenowychy 
a pozostałe m'e skcelone litery przenieś kolejno do 
diajg^amu prawego i rzędami poziomymi odczytai 
roi2wią|zanie — „myśl rozbrykaną?* Gomez^ d& la 
Rozwł^anie prześlij w dągtk? doi wbdlaty 
cegp^auineru pcHŁadissem: „Świat MIodycb?%.M<^ 
kntowska 24, OlK^SÓE Warszawa^ „Zadanie picemk^ 
wanerif 477”, 

Pkawidłowe rozwiązaoła wezmą udział w losowa- 
ituit nagiród. ZNACZENIE WYRAZÓW (najpieiw 
s następnie 5-liiemwych): 1) bliska ctaJił—osuy 
zafeift ścieżki górskiej, 2) jest nią Warszawa - 
w gimnastyce: przewrót przez głowę bez żadnego 
pcdpaica, 5) człowiek, na którego można H^yć 
w jakiejś sprawie - szyderstwo, drwina, 4) członek 
wyższej izby parlamentu - kwiat jesietmy, 5) kwaś¬ 
na, dodawana w plasterkach do herbaty - na nogach 
zjazdowca, 6) sknera - Wilhelm (1876-1960}j. dzia¬ 
łacz ruchu robotniczego, od 1949 r. pre^dent 
NRD, 7) niewielki kawałek ziemi przydzielaiiymie- 
szkańcom na terenie miasta do uprawy warzyw, 
owoców i kwiatów - unię Newtona, 8) łmicerska 
składa się z zastępów - każdy z wybranyich J7 
czerwca, 9) kierownik oddziału kopalni — smie, 
zniszczone meble, sprzęty, 10) czasem dzwoni (ale 


nie budzik) — wygodniejszy od kizesla, 11) umiejęc-: 
noŚE: prowaii^iiia samoiotir - wierzchnie okrycie 
zimowe*, 12) figura geometryczna o wszystkich bo¬ 
kach równych - żelazna^ w więziennym oknie, ti^)' 
marna^ mm 1 dzieci - pisepływa przez Genewę^ 
i Lyon^. 14>akóBzaiiy pas^- ptak budujący wiszt^^ 
oe gniazda^ 

Dis podajemy (w kokinośd alfabetytSE* 

nej) pieewsze htery wyrazów 7-lfterowych: C,D,D^ 

i 5-Iiimwycli: A,F-' 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 472 
z 51 mmiera „Świata Mtodyeh** 
zdnm2a.04.19&tr. 

Frawosktętnie: zachód, podsk, odc^rt, szczęk, 
obraża, ro^cz, paleta, kaszta, podąg, wycz3m. Le- 
woskcfinie: zaczyn, pochód, oddsk, szczyt, obrzęk, 
rogoża, palacz, kaseta, poczm, wyciąg. 

Nagrody wytosowali; 

Sylwia Buczak - Gorzów WIkj>., Mariusz Halom - 
Kraków, Piaweł Jedliński — Warszawa, Ewa Kloss 4 > 
wska - Radom, Maria Pbimwska- Knyszyn, Zofia- 
Sądelska -Maruszyna, Dorota Słaby ^ Długie, RafoT 
Sobol — Czamn, Anna Stankiewicz - Ostróda, Ale^- 
ksondra Swadżba — Tychy-Wyry. 



Głupstwo sprawa, dobry pretekst jak każdy Inny. Kierowniczka 
odtrąciła cią za coś Innego- Za swoją złość na siebie, że pozwoliła ot 
być świadkiem swojej kląski. (Tak, oczywiście, niedostateczny za 
wszystkie tak szczodrze użyte zaimki, ate muszą byćj. Jesteś za 
młoda i za głupia^ żeby zrozumieć, czy nienawkizt pani Bożenki- Pani 
Bożenka jest godną jej partnerką, ata ty, gjhipia gąska? Pani Bożenka 
należy do jej święte. DaaislyctL doświadęzonycłi, mądrych ludzi 
bog^rtszych o lata iwzeży ć łpraentyśłen. Ale ty.. Ty widriaiaś niewiele 
i nie powkuaś być świaifkinA Idąsld paai kierDwniczfeL I tego nie 





można Cl 

gniją sif istopadowo I ^udiuówo. i^ułziWialam je obie, teraz 
krótkie spięcie^ trzasnąło - i nie ma już źachiych aureok nad żadnymi 
głowami. Nadszedł Dzień Obalania Posągów. 

Nieprawda. Padały powoB, w trezglosie i niedostrzegalnie dla oka. 
Wydawały sią pewne, tok pewne, że aż dziw, kiedy ich nie ma. Może 
ich wcale nie było? Może cokoły byty złudzeniem? 

Pani kierowniczka już nie króluje. Siedzi na krześle zupełnie zwy¬ 
czajnie i nieładnie. Krzesło jest też byle jakie. Stare i pewnie dla jej 
tuszy niewygodne. Pod krzesłem spoczywają ciążko podniszczone 
pantofle z przekrzywionym lewym obcasenn^ Pani Bożenka już nie 
błyszczy. Szarzeje w kącie. Promienie rnają tylko jej oczy. Czarno 
bruzdy zmarszczek nad sztucznym uśmiechem wąskich ust. Uczą się 
poznawania ust gorzkich, bo to pewnie są gorzkie usta, Katarzyno. 
Nie patrzą na panią Bożenką, boją sią, że moje oczy mówią. A ona 
w nich doskonale czyta. Naucz sią myśleć nie twarząi oczu ml, Waga. 
Jak ono obie, twoje, bądź co bądź, mistrzynie. Perfekcjonistki. 


Wiedzą, o raym myślisz..* Megalomania, Waga. Nic nie znaczysz. 
Ciebie dla nicłi prawte nie ma. To ty się czujesz niezręcznie, nie one- 
Odsuwasz się. Już jesfes daleko. Unikasz pani Boźenki.^ Schodzisz 
z dragi pani kierowniczce. Wiesz, że przeklęła dzień, w którym was 
razem zaprosiła do siebie. Pamiąt^z pierwsze mgliste zaproszenie? 
Stato się faktem, bo poszlaś jednak — wreszcie du domu pani! 
kkiaumitoiki. Z panią Bożenką nia samą, fn^f T|ipwk»Sff ft!mn.fctnl|Ł 

i 
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— Miałam szoęścte, że wróciłam wcześniej. W Kołobrzegu zaczęło 
wiać, potem ziębić, zrobdo się pusto i nudno, nie było co robić i z kim 
rozmawiać. Od razu poczułam sią gorzej. Jesień naturalnie... Lekarze 
albo smarkacze, albo starcy, albo żonaci. Pierwszy z brzegu pozwolił 
wyjechać, powiedziałam adie ludziom, żegnaj-słonej wodzie i wró- 
cNam przed zimą. W sam raz. To sią nazywa wejście! Prosto na 
konkurencjąl No, na panią. Infantko! 

Śmiała się. Śmiała sią jak tysiąc razy każdego dnia. Głośno. Trochę 
mnie j u ż to drażni- Na zdrowie, uspokajam zle odruchy, niech się 
śmieje. Na zdrowia. Żeby być miłą, uśmiecham sią tei i postanawiam 
zacząć ją studiować. To nieładnie? Studiować, ją, człowieka? Prze¬ 
cież nie będę zaglądać przez dziurkę od klucza. 


Jaka ona jest^ Katarzyna? Jiestmitem 
Od pana inspektora, para 
dzieci, psów, kotów, 
pani Bożenka, Calu szkuta tu pani 
rrądzęcej krótowe} madce. 


o niej ud kołyski. 
^ rodziców. 
Cala Nowa to 
królowa przy 
ftat, die^ięć, 
po 



fhinueńcami i btadośdą Ofełu i c^leryczkL Szoroldfni spóifiiicaniL 
Gustem. Klasą. Głośnym śmiechem non stop. Łatwością nawiązywa¬ 
nia rozmów. Z każdym. Nawet z TYMI TAM, z wieczorówkL Ze 
Sklepikarką, kierownikiem PGR-u, Batorym i krową Batorego. Zdol¬ 
nościami do artystycznego haftu Ido mówienia impertynencji. Kom¬ 
plementowania nielubianych. Wykorzystywania przyjaciół. Brakiem 
zdolności do tego wszystkiego, co.ty potrafisz, Waga. (Trolalal) Ze 
słabością (małą, fakt} hipochondrii i (wielką, a jakżeksamouwielbie¬ 
nia I superakceptacji. Kto tego nie ma? Zgoda, ate ona z tym nie 
walczył Gorzej, nie wie o tym. 1 pozwala, żeby TO ją przewyższyło. 


Cdn. 
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DWIE MYSZKI pochwyciły słonia i szykują się, by go 
zjeść. Jedna iftówi: 

- Poczekaj, skoczę po musztardę! 

Kiedy wróciła, zastała rozpaczającą koleżankę, która 
wołała przez Izy: 

- O, ja nieszczęśliwa, uciekł mr, nie tipilrtowałam... 

- Łżesz, wstrętna łakomczucbol — woła pierwsza mysz¬ 
ka oburzona. - Jeszcze nawet dobrze nie otarłaś sobie 
wąsów po tym wielkim żarciu I 

» 

- NO JAK, Józiu, chętnie chodzisz do szkoły? - pyta 
dziadek wnuka. 

- Chodzę chętnie, chętnie też wracam, ale najgorsze są 
te godziny pomiędzy... 
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Dobra chłopaki. Dosyć i koniec. - Zaskrzypiało. Umilkło. ^ Niech 
pani wyjdzie teraz — zażądała ławka. Wydawało mt się, że,,. Czyżbym 
już potrafiła rejestrować nie tylko dźwięki? Niepoprawna, sentymen¬ 
talna idiotka! Wyszłam, Noc “za oknem była czarna, bardzo swojska 
i miłosierna. 

Skrzypnęło, Tym razom drzwi. Prosimy panią, usłyszałam. I prze¬ 
praszamy. To się więcej nie powtórzy, 

Był dramat i nie ma dramatu. Zmienił się, hokus-pokus, w amator¬ 
skie przedstawienie komedii w gromadzkiej remizie. Główny boha¬ 
ter zamknął drzwi za pierwszą naiwną. Słowo honoru daję, wszyscy 
wstali. Woźny też. Wydawało mi się, że od drzwi usłyszałam jeszcze 
coś. Było to jak słuchowa fatan^organa i bezsens, więc spojrzałam 
tytko pod nogi, bez zdziwienia stwierdziłam, że podłoga jest idealnie 
czysta, bez śladu choćby ziarenka. Pułapka, zadzwoniło w sercu 
i gardle. Podeszłam niezdarnie do stołu, t wtedy zachciało mt się 
nagle płakać. Byliby śiepL gdyby tego nie widzieli. Pokonana, pełna 
już teraz klęski, wyszłam, potykając Się, z klasy. Przetyczałam pól 
nocy. Wieczorem następnego dnia poszłam znów na lekcje. Dopeł¬ 
nienie — powiedziałam uparcie — może być bliższe i dalsze,.. 

Żadna ławka nie skrzypnęła. Nie widziałam nikogo. Myślę, że mnie 
też nikt nie widziet. Ód tego dnia przestałam się bać lekcji na 
wieczorówce, A ta skrzypiąca ławka, ten chłopak, który otworzył 
drzwi i powiedział to wtedy do nich, Katarzyno, on.., Głupstwo, 
Katarzyno, jeszcze jedna sprawa do wyśmiania przez ciebie. Nie¬ 
stety. 


VilJ 

^ Niestety - od prezydialnego krzesła kierowniczki powiało mro* 
zem. - Niestety^ moje panie, tak nie możne. Nie zgadzam się. To, co 
usłyszałam tu dzisiaj, jest nie do przyjęcia. Jestem zaskoczona 
pomysłowością panny Wandy, ! uprzejmością wobec niej pań. Tak 
bardzo zaskoczona, że czuję się prawie niepotrzebna. Tak... Zapom¬ 
nijmy o całej sprawie, O tak rozumianej sprawie. Jutro o drugiej 
spotkamy się ponownie. Mam nadzieję, że panna Wanda przemyśłi 
wszystko jaszcze raz dojrzalej, o ile to możliwe, oczywiście, poczeka 
ze swoimi rewelacjami i uprzejmie o nich tymczasem zapornnt... 

To stę nazywa n)ż. Nagie katastrofalne ochłodzenie i zapowiedź 
zamieci. Jak w komunikacie meteo starej babki Kowalików, Od 
świętej Bożeny, pardon, Anki, chłodne wieczory i ranki, Hartuj się, 
Waga, dzisiejsze są wręcz lodowate. Kierowniczka jest wściekłe. Już 
clę, słodka idiotko, nie lubi. Naraziłaś się jej, Ale sprawa Jadźki, Małej 
i Baśki debilki (twój rewelacyjny pomysł, co7ł to tylko zabójstwo 
księcia Ferdynanda, Nie o zamach w Sarajewie przecież chodzi. 
W tej sprawie też zresztą masz rację. Nigdy ci Jej nie przyzna, jasne jak 
słońce. Zmiażdżyła etę. Upokorzyła. Ukarała pretensją i żalem Grona. 
Już nigdy nie przyznaję ci racji, nie poprą, a przynajmniej nieprędko. 
A ty długo, a może wcale, nie ośmielisz się mieć rewelacyjnych 
pomysłów. Słaba jesteś. Miękka. 1 poryczysz sobie wieczorem do 
poduszki. 

Dokończenie na str. 7 


P lotłam tak co mi ślina i rozpacz (jednaki) do głowy przyniosły, 
krzyż ml chyba zdrętwiał, bo ręce sparaliżowało i podcięło nogi, 
a w ogóle byłam kupę nieszczęścia. I co7 Nic już właściwie. Nie 
rzucili. Zrobiło się nawet cicho. A może straciłam słuch. Nie mam 
pojęcia tak naprawdę, co działo się dalej, W uszach słyszałam tylko 
szum, w głowie cykały świerszcze i było jak pod wodą. Trochę 
dławiąco: Ta suma ławka zaskrzypiała I przemówiła niskim, chrapli-* 
wym, nieznanym jakimś głosem. Jednak słyszę, pomyślałam. 






































































